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Czasie r iły kuł, doradzający wschodniej czę
ści kraju, ażeby dla miłej zgody przy spo- 
aobności obecnych wyborów zawarła pakt 
z frakcją p. Ławrowskiego, a to w ten spo
sób, że miasto Lwów miałoby wybrać po
słem Lamego p Ławrowskiego, a w okręgach 
wyborczych z gmin wiejskich my sami mie
libyśmy dołożyć starania, ażeby jak  najwię
cej figur do tej frakcji należących, wybrano 
posłami.

Żałujemy mocno, ze zamiast pozostawić 
kronikarzowi naszemu żartobliwą rozprawę 
z ią propozycją krakowską, wzięliśmy rzecz 
na serjo, uwzględniając powszechne mnie- 
madie, iż Czas jest wytrąwnem, a przynaj
mniej poważnem pismem perjodycznem. Dość, 
że szanowny kolega krakowski przez cały

ł j *. w $ y y i J k n w j  j a p o i w i i a c i ,
objawiając to ciągiem pomrukiwaniem, to 
w kronice, to w Ostatnich wiadomościach". 
NakOuiec przyszło do gwałtownego wybu
chu, i oto w‘ niedzielę wyzionął Czas przeciw 
unii cały artykuł wstępny w formie „listu, 
udzielonego redakcji", a składającego się 
z dwóch części.

W pierwszej części, oskarża Czas re
dakcję Dziennika Polskiego przed jego zało
życielami, iż miała redaguwać pismo k o n 
s e r w a t y w n e ,  a redaguje r a d y k a l n e .  
W drugiej części, przemawia powtórnie za 
kompromisem z frakcją p. Ławrowskiego 
przy obecnych wyborach Z kazaą z tych 
części zmuszeni jesteśmy rozprawić się 
osobno.

Najprzód zaprzeczyć musimy twierdze
niu Czasu, jakoby „kilkunastu konserwaty
wnych szlachciców podolskich" założyło 
Dziennik Polski „chcąc się uwolnić z pod 
dyktatnry Gazety Narodowej a okiełznać 
cokolwiek Dziennik Lwowski". Nie da się 
zaprzeczyć, że Dziennik Polski założonym 
zcsuh w celach k o n s e r w a t y w n y c h ,  
ale między ty m  konserwatyzmem a konser
watyzmem Czasu zachodzi ogromna różnica. 
Celem stronnictwa, które założyło Dziennik, 
jest tylko konserwować p o l s k o ś ć ,  konser
wować zdobycze konstytucyjne, które tej 
polskości swobodne istnienie i dalszy roz
wój zapewniają; celem zaś konserwatyzmu 
takiego, jak  go Czas pojmuje, jest prze
strzegać, ażeby kię nic a nic w kraju z 
miejsca nie ruszyło. Śmiało powiedzieć mo
żemy, iż tniędzy konserwatyzmem naszego 
stronnictw*, a  konserwatyzmem stronnictwa 
Czasu istnieje przedział tak i, jaki istnieć 
musi między i n s t y n k t e m  z a c h o w a 
w c z y m  c a ł e g o  n a r o d u ,  a i n s t y n k 
t e m  z a c h o w a w c z y m  j e d n e j  k a s t y .

Oto jest przyczyna, dla której Czasowi 
nieraz polityka naszego stronnictwa musi 

wydawać „radykalną". Qzas uważa na
sze stronnictwo za konserwatywne, ponie
waż ono WraZ z nim odpycha skrajne pro
gramy akcji politycznej, ale Czas nie zasta
nowił się podobno, iż czynimy to z innych 
zupełnie, niż 0n pobudek. Co innego j fcst 
bowiem wstrzymywać naród od zbyt śmia
łych i nieroztropnych kroków dla tego, że
one szkodzić mogą j eg0 interesom, a co in
nego z natury- z temperamentu, z uprze

dzenia, nienawidziee wszelkiego ruchu, choć
by zupełnie prawidłowego — dla tego, że 
ruch bywa zwykle rzeczą żywiołów mniej 
uprzywilejowanych, mniej historycznych, że 
bywa rzeczą świadomego siebie ogółu, a nie 
trzody pędzonej przez kilku pasterzy...

Nieraz tedy, w stosunkach, w jakich 
się kraj nasz znajduje, gdy chodzi o pro
gram akcji politycznej wobec rządu wiedeń
skiego, zgadzamy się zupełnie z Czasem. 
Ale niech tylko dyskusja dotknie c e l ó w ,  
a nie ś r o d k ó w  polityki, niech tern samem 
wyjdą na jaw pobudki, dla których ooyawa 
stronnictwa były przypadkiem jednego zda
nia, a wnet Czas woła w nieb< głosy, że my 
tu jesteśmy „radykałami".

Tak się stało obecnie, z powodu za
pewne konferencyj polskich wWiedr.iu. Ró
wnie Dziennik Polski jak  Czas uważa przyj
ście lir. Potockiego do steru za zwrot, dla 
naszej sprawy pomyślny. Równie Dziennik 
Polski, jak Czas, przemawiać będzie przeciw 
wszelkim krokom, któreby utrudniały hr. Po
tockiemu doprowadzenie do skutku ugody 
między Galicją a rządem. Równie Dziennik 
Polski, jak Czas, użyczy rodakowi powoła
nemu do trudnego dzieła reorganizowania 
Austrji według sił swoich wszelkiego nale
żnego poparcia. Ale dla czego?

Dziennik Polski uczyni to, ponieważ spo
dziewa s ię , iż po upadku centralisiów, sy
stem inaugurowany przez hr. Potockiego do
zwoli Galicji uzyskać zupełny, k o u s t y t u -  
c y j n y  s a m o r z ą d ,  i że samorząd ten wy
da w Galicji owoce tak ie , jakie wydał od 
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Czas natomiast, popiera hr Potockiego, 

bo się spodziewa, że ten ostatni — u t r  zy no a 
status quo\ Czas pragnie tylko t e j  zmiany, 
by niektóre przedmioty ustawodawstwa usu
nięte były z pod niebezpiecznego wpływu 
„liberałów", a ponieważ tych „liberałów" mo
że się zgromadzić w Wiedniu więcej niż we 
Lwowie, w7ięc z tego, ale t y l k o  z tego po
wodu Czas przyjmie chętnie niektóre kon
cesje wynikające z punktu 3. rezolucji. S t a 
n o w i s k a  z a ś  o d r ę b n e g o  G a l i c j i ,  z u 
p e ł n e g o  j e j  s a m o r z ą d u ,  Czas n i e  chce, 
o d p y c h a  on  to w y r a ź n i e ,  i ażeby nas 
odwieść od tego żądania, w zawody z cen- 
tralistami s t r a s z y  n a s  M o s k w ą .

Rzecz naturalna, iż w takich warunkach 
Czasowi stanowisko Dziennika Polskiego musi 
się wydać „radykalnem-. Najradykalniejszcm 
zaś w całym programie Dziennika Polskiego 
jest zdaniem Czasu to , iż my przewidując 
w Radzie państwa walkę o ustępstwa dla 
Galicji, chcielibyśmy z góry mieć zapewnio
ną większość dla tych ustępstw, i oglądamy 
się w7 niemieckich krajach Austrji za sprzy
mierzeńcami, za zwolennikami odrębności Ga 
licji Na nieszczęście, ci zwolennicy są oraz 
stronnictwem liberalnera, i konserwatyzm Cza
su oburza się podwójnie z tego powodu. Wi
docznie stronnictwo Czasu nie zastanawia się 
bynajmniej nad tem. jakim sposobem w Ra
dzie państwa mają być uchwalone ustępstwa 
dla G alicji, i jakim sposobem hr. Potocki 
oprze się podwójnemu atakowi kliki centra
listycznej z jednej, a kliki czesko-feudaluej 
z drugiej strony, jeżeli oprócz delegacji pol
skiej nie znajdzie innegu poparcia w przy
szłym parlamencie centralnym? My zaś, po
nieważ chcemy, aby korzystne dla nas zmia
ny konstytucji mogły być uchwalone w przy
szłej Radzie państwa, ponieważ chcemy, aby 
hr. Putocki utworzył gabinet, złożony z 
ludzi popularnych, a nie z niedobitków byłej 
iRlangi. centralistycznej, jak  Hulzgethaii, 
T8ohubusehnigg lub Widmann — jesteśmy 
„ rady kałami!"

Polecamy te kardynalne różnice w za
patrywaniach się naszych pilnej uwadze Cza
su, i zapewniamy go oraz, iż w „kilkunastu 
konserwatywnych szlachcicach podolskich", 
którzy mieli założyć Dziennik Polski, nie 
znajdzie się ani odrobiny t e g o  konserwaty
zmu, jaki pielęgnowany bywa w Czasie. Na

dowód, niechaj Czas przeczyta program o 
głoszony przy założeniu Dziennika Polskiego

Przystępujemy teraz do kwestji „kom
promisu" przedwyborczego z frakcją p Ł a 
wrowskiego.

Gdyby Czas zaproponował Czechom, ą- 
by przy teraźniejszych wyborach uzupełnia
jących wybrali p. Herbsta, albo p. Sońmey- 
kala— Czesi by go wyśmiali. Gdyby Czas 
powtórzył swoją p. opozycję, i gdyby naresz
cie, który z Czechów wziął ją  na serjo, ten 
ostatni odpowiedziałby mu, źe potrzeba pier
wej , aby p. Herbst i p. SchmeykaJ uznali 
przynajmniej „stawi pravo korunó ćeskć!"

Otóż dobrze, my bierzemy propozycję 
Czasu no, serjo, i odpowiadamy mu: Wybie
rzemy p. Ławrowskiego , ks. Pawlikowa i 
jeszcze wielu innych, ale niech poprzednio 
uznają „staini pravo korune polske," to jest 
niech uznają j e d n o ś ć  p o l i t y c z n ą  P o l 
s k i ,  R u s i  i L i t w y !  T y i k o  na tej pod
stawie możliwym jest kompromis, ale skoro 
ta podsfswa będzie przyjętą, szczerze przy
jętą, p. Ławrowski, ks. Pawlików i ksiądz 
Pietrusiewicz będą dla nas bardzo miłymi 
kandydatami, choćby wynaleźli jeszcze siedm 
nowych języków ruskich i siedm alfabetów, 
których byśmy się uczyć musieli.

Odpowie nam Czas i p. Ławrowski, że 
Galicja, to nie Polska, i że tu nikt nie ma 
prawa zawierać nowej Unii. Ale także, tu
taj nikt nie ma prawa r o z r y w a ć  Unii! 
Zresztą, my nie wymagamy od kandydata, 
ażeby zav.ierał Unię między Polską a R u 
sią, niechaj się tylko co do swojej osoby 
przyzna do Unii, już istniejącej od wieków! 
T o  .jeot przecież k a r d y n a l n y  w a r u 
n e k  d la  k a n d y d a t a ,  który chce naszych 
głosów, a ż e b y  w o b e c  o b o w i ą z u j ą 
c y c h  n a s  m o r a l n i e  n i e p r z e d a w n i o -  
n y c h  p r a w  p a ń s t w o w y c h  n a s z e j  
R z e c z y p o s p o l i t e j ,  n i e  z a s ł u g i w a ł  
n a  s z u b i e n i c ę  j a k o  z d r a j c a  s t a Du !  
Wolno mu domagać się takiej autonomii, 
takiego języka, alfabetu i kalendarza, jaki 
mu się podoba—będziemy nawet największy
mi zwolennikami najdalej idących ustępstw 
w tej mierze, byle dane były bez przymusu 
dla tych, którzy ich nie chcą—ale nie przy
znamy nigdy, że istnieje odrębny n a r ó d  
ruski, że ziemie rozszarpane w roku 1772 
nie są ciągle jedną i niepodzielną Polską, 
jednem słowem, c z w a r t e g o  r o z b i o r u  
nie podpiszemy.

bą mędrcy polityczni, którzy powiada ją, 
że my powinniśmy pierwsi wyciągnąć dłoń 
do owy.h mcc? 1 takzwanycli Rusi
nów, ij. do frakcji p. Ławrowskiego. Przy
stańcie pierwej na ich żądania, wołają, a 
powoli Sprowadzicie ich do naszego obozu. 
Dla nas niestety, doświadczenie z r. 1861 
jest zbyt; odstraszającą nauką. Gdyby na
wet *.ie chodziło o kwestję rewizji konsty
tucji) gdyby interes kraju nie wymagał jak  
największej swobody Sejmu w jego działa
niach i jak największej jednolitości przy
szłej delegacji, jeszczeby można powiedzieć 
tym panom: „Jeżeli jesteście czem więcej, 
jak  amatorami filologii słowiańskiej, albo co 
gorzej, zdemaskowaną ajencją moskiewską, 
pomóżcie sobie sami!" Tembardziej się był
by nie na swojem miejscu kompromis 
przedwyborczy przez Czas proponowany w 
chwili takiej, jak  obecna, i doradzać go 
może chyba ktoś, co pragnie, by ta stano
wcza chwila zamiast rozszerzenia samorzą
du, sprowadziła nam gorźkie zawody. F rak 
cja Ławrowskiego, która usiłuje wkraść się 
w ui sze zaufanie nie dając nam żadnej rę
kojmi szczerości swoich zamiarów, jest tyl
ko przednią strażą głównego korpusu, któ
ry się rozbiadł w Słowie i wola o podział 
Galicji: na część polską i ruską. W pra
wdzie z Krakowa dają się słyszeć od 
czasu do czasu podobne głosy, ale to wła
śnie jest powodem, dla ktorego z niektóre mi 
glosami ztamtąd nas docbodzącemi, roz
prawiamy się tak krótko i szorstko, jak  ze 
Słowem. Powtarzamy , że czwartego rozbioru

PoIski nie chcemy, a gdyby Czas chciał 
sięgnąć swoją znajomością stosumcow krajo
wych poza Łobzow i mogiłę Wandy, iż te 
wyrażenia się nasze, jak  „zdrada" — „czwar
ty rozbiór Polski" itd. jakkolwiek bolesne, 
nie są tak bardzo pozbaw ione wszelkiej 
podstawy.

Ziemie Polskie.
W Warszawie gotują się na przyjęcie cara. 

Całe uLcy, którędy będz.e przejeżdżał Aleksan
der II starają się przyozdobić. Domy naprawiają 
bielą i malują w rozmaite barwy. Ma sie rozumieć, 
wszjstkc to kosztem mieszkańców. Już teiaz po 
mieście kursuje lista osób, mających się zapraszać 
a właściwie nawoływać na oal skiadkowy, jakkol
wiek przyjazd nastąpi dopiero za pięć tygodn 
W tymże 3amym czasie zostanie odsłoniętym w 
obecności carskiej pomnik dla księcia Paszkiewi
cza. Będzie to znakomity pendant do monumentu 
wystawionego na sasirim placu dla siedmiu zdraj
ców z r. 1831. Warszawa dedykowała następujący 
wiersz ■

„Czterech lwów i czterech ptaków,
Pilnują siedmiu łajdaków."

Gdyby nie ów historyczny wiersz, wypadałoby 
tylko trochę zmodyfikować, a ośmiu stróżów będzie 
miało tylu osób do strzeżenia

Austrja i Węgry.
Zapowiedzi »ne zmiany w obsadzeniu posad 

w ministeijum oświaty, przyjdą prawdopodobnie 
do skutku w najbbższej przyszłości. Dobrze poin
formowani utrzymują, że przedewszystidem ma byó 
spensjonowany radca ministeijalny p. Kleemann, 
lefcrent spraw, dotyczących szkół średnicn; na
stępnie ma być przydzielony panu Herrmann, obe
cnemu referentowi szkół ludowyuL, jakiś inny re
ferat. ffunz von der Rasen, zwany taaże Hohen- 
buhel, klerykał najczystszej wody, przeniesiunym  
.;ostanie do biura statystycznego, a Ambros, se
kretarz prezydjalny przeniesionym będzie jako rad
ca do namiestnictwa niższo-austrjackiego. Jako 
następcę p. Kleemanna wymieniają drr Ficker; 
oprócz tego ma być powołaną do ministerjum je 
szcze łuna jakaś osobistość, zajmująca się wy
łącznie sprawami szkół technicznych. Zupełnej 
reorganizacji ulegnie także sekcja zajmująca się wy
łącznie sprawami wyższych zakładów naukowych. 
Odtąd ma każdy wydział na wszechnicy posiadać oso
bnego referenta, a radcy nadwornemu drowi Hei- 
d e r ma być poruczonem kierownictwo w sprawach 
administracyjnych wyższych zakładów naukowych.

Z górnej Austiji donoszą, że wyborcza agi
tacja klerykaiów jest nadzwyczaj ożywioną. W :ią- 
gu tego miesiąca urządza katolickie Towarzystwo 
ludowe w tym celu siedn zgromadzeń na pro
wincji.

Czeski klub mężów zaufania zgodził się na 
zaproponowanie powtórnego wyboru czeskich de- 
klarantów; zarazem postanowił wystosować ode
zwę, zachęcającą do wytrwania na obeonem sta
nowisku, które —  zdaniem klubu — piowadzi do 
niezawodnego zwycięztwa

Według autentycznych doniesień nie zacho
dzi obawa, ażeby czescy wiernokonsrytucyjni po
słowie z większych posiadłości złożyli mandaty.

Do Peue Freie Presse  telegrafugą ze Lwo
wa pod dniem 4. b m.: „W ydział krajowy oddał 
za kontraktem zarząd szpitalu głównego Siostrom  
Miłosierdzia. Kontrakt jest bardzo korzystnym dla 
zakonnic, bard u niekorzystnym zaś dia funduszów 
krajowych. Z tego powodu panuje powszechne nie
zadowolenie.

Hr. Andr&ssy zapewnił deputację m iast. Za
grzebia że Kroacja może bez najmniejszej obawy 
przypatrywać się czynnościom rządu. Ani we W ę
grzech, ani też wKroacji nie ma spraw stojących 
z sobą w sprzeczności, we Węgrzech zaś nie ma 
takiej szalonej partji, któraby chciała gwałtem  
tem zmadziaryzować Kroację Minister zapewnił 
przytem deputację zagrzebską, że ludność Kronojf 
przekona się wnet, iż rząd powoduje się polityką 
czysto kroacko - narodową, i że w interesie tegoż 
rządu leży podniesienie dobrobytu i wielkości 
Kroacji. ______________

Sprawy zagraniczne.
Florencja dnia 2. czerwca 1870.

(Korespondencja Dziennika Polskiego.)
(L) Zaledwie wojsko rozprószyło oddziały 

powstańców w Toskańskiem, a nowe bandy poja
wiły się w Ligurii, obecnie zaś w Lombardji.

Jeden z tych oddziałów uformował się dnia 
30. maja w kantonie Tessyn w Szwajcarji. Wkro
czy! on do Włoch przez dolinę Cavargna. Bur
mistrz miasta Porlezza udał się na czele żandar- 
merji i straży granicznej w pogoń za M izzyinistami, 
którymi dowodzi niejaki Kathan. Wrócił, nie zdo
ławszy rozproszyć, szybko w stronę Cozzida po-
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stępującą bandę, która na małych tarkach prze
prawiwszy 3ię w nocy przez jezioro Como, sta
nęła dnia następnego w blizkości Gera. Z Geia  
powstańcy udali się przez płaszczyznę okolicy 
miasta Colico w góry, gdzie na górze Legnone 
zajęli w lasach stanowisko prawie niedostępne. 
Bataljon piechoty otacza powstańców, którzy pra
wdopodobnie przerzucą się w doliny prowincji 
Bergamo, lub też w Valsassina.

Dowiaduję s ię , że z młodych lu d zi, którzy, 
w celu połączenia się z bandą Nathana, wyszli 
z Medjolanu, utworzył się nowy oddział, i że 
ten oddział widziano na górze Altano, w kierunku 
Dongo.

Tak <oddział N athana, jak oddział ostatni 
nie będą mogli się oprzeć wojsku, republikanie 
zatem żadnego rezultatu praktycznego spodziewać 
się nie mogą dla siebie, z tego nowego objawu 
na północy niezadowolenia swojego z obecnego 
porządku rzeczy na półwyspie.

Napisy „Bóg i lud“ na czerwonych chorą
gwi *ch, są wskazówką nieomylną, dla szukającego 
źródła tych nieustających rozruchów i agitacyj, 
tak na północy jak na południu, tak nad brzega
mi morza genneńskiego, jak w prowincjach dotj 
kających Adijatyku.

Jako kurespondent bezparcjalny przytoczyć 
mi tu należy, że władze rządowe obudziły się z le 
targu , w którym zostawały przez długi czas; oka
zują więcsj energii, więcej Jedności w działaniu; 
byłto też czas naj większy do działania. Ministerjum 
spraw zagranicznych udało się do rządu szwaj
carskiego z zażaleniem na rząd kantonu Tes°yn 
(Ticino). Na terytoijum tego kantonu zebrały się 
niedobitki band, które się poprzednio już przed 
wojskiem włoskiem do Szwajcarji schroniły, dla 
wkroczenia do Lombardji.

Etada federalna delegowała niezwłocznie oso
bę poufną, by na miejscu przekonało się o praw
dziwym stanie rzeczy, i sprawdziła, o Ile w Lu- 
gano popierano agitacje partji mazzynistowskiej.

Dla zapobieżenia nowym podobnym wypad
kom, milicja szwajcarska, pod dowództwem majora 
Lurati, tajęła ważniejsze punkt» na granicy 
wroskiei.

Minisierjum Lanza ciągle się utrzymuje przy 
sterze rządu, co chwila się zdaje, że ono upaść 
m usi, lecz dzięki zręcznemu lawirowaniu żyje 
jeszcze.

S ella , minister finansów, wplątał się przez 
właspą nieostrożność w rzecz niezawodnie dla niego 
bardzo niemiłą, mówią tu o sprawie doktora Berghinz 
z deputowanym Yalussi zarazem redaktorem dzien
niku, wychodzącego w Udino. W skutek kłótni 
polityccznej, Berghinz (republikanin) zapomniał się 
do tego stopnia, że Valussego uderzył w twarz 
publicznie. P. Berghinz wytoczono natychmiast 
proces. Sella , dowiedziawszy s ię , że jego przyja
cielowi p. Valussi wyrządzono o b elgę , przesłał te 
muż telegram wcale niepolityczny, a p. Valussi 
okazując się jeszcze mniej politycznym, ugłosił 
telegram prywatny w dzienniku swoim. Ztąd wiel
ka wrzawa; p. Sella interpelowano w izb ie, jego  
odpowiedź nie mogła zadowolić, ponieważ zawie
rała sprzeczności. Nasamprzód oświadczył, że w te
legramie mówił jako osoba prywatna, następnie, 
że uważał za obowiązek owój mówić w imieniu 
rządu, na co łatwo odpowiedź się znalazła; jakim  
prawem minister finansów przemawiać może w imie
niu ministra sprawiedliwości?

K r o n i k a .

f  Ks. Alfbuz Jsfelel, prow incjał z konn 0 0 .  Kar
melitów we Lwowie zmarł w sobotę dnia 4. bm. Pogrzeb 
odbył ? wczoraj o godzinie 6. wieczorem. 8, p. Alfons był 
35 la t aBie Iz e n , a  przez lat 20  przewodniczył znkcnuwi Kar
melitów. Uti >ymuj źe nieboszczyk tknięty został apopleksję 
na wiadomość o zgonie prow incjonsła legoż samego zakonn 
w Krakowie.

H l J  I u n i j e u ! Pewnego „dem okratę przyszłości 
polskiej,- alias Stańczyka bawiącego n wód, przerażono one- 
gdaj następującym  telegram em : „ K r a k ó w  5. e&erwca. Dziś 
o godzinie 7. rano jenerał G rom ui n i czele 100 ładzi zajął 
m.asto i stanął główną k w a tirą  w pałacu Larysza.*

Bardzo pooleszny w ypadek  zdaiaył się w nie
dzielę na Btawie K nielk i. Ja k iś  bohater wyznania mojżeszo- 
wego, popisywał się przed tłnmem stojących nad brzegiem 
piękno ci swą zgrabnością w jeżdżeniu na czółnie. StanąwBzy 
ua szers ym końca tego czółna prawie na samym kraw ędzią, 
p o rw sał e lekka 1 z gracją drewnianym  koBturem, zwanym 
w.oBłem a  raczej łopatą. Przednia część czółna sterczała 
dość wysoko n - t  wodę. Będąc ju ż  bliskim brzegu i chcąc 
wykonać zgrabny zwrot ko środkowi staw a, Btracił nasz bo
hater równowagę i jak  dłngi w padł n a  wznak do w ody—
jeżeli się gudai nazwać tern uuanem rozcieńczone Lłoto Btawu 
kisieikowskiego. Na Drzegn powstał popłoch ogrom ny— cho
ciaż wielkiego niebezpieczeństwa nie było, bo staw ten  mo
żna  w szerz i wzdłuż przejść piechotą; — to też nasz bo
hater po kilku — także zgrabnych — usiłowaniach w ygra
molił nią z błota i n  ucił s ię .... a le  nie w o b jęc  i ,  jakiej 
piękności — lec* do najbliższej kom órki stojącej nad stawem, 
aby uporządkować wą zabłoconą garderobę.

B ójka w ojskow a. Za zółkieWBką rogatką nieda
leko Zniesienia żołuierze z pnłków piechoty 80, 66 i $ 4 , E puł
ku utauów tu t.onsystującego poczęli się bić najprzód w szyn
ku. a  następnie walka przeniosła Bię na  n l ic ę ! Pobito naj
przód żołnierzy z p a łk a  Holstcin i jednego n łana , t n oBta- 
tni pobiegł acoli do koBzar jazdy na Zołkiewskiem i sprowa
dził sobie posiłki. W ówczas między nłanam i a  madjarsmi 
rozpoczęła się potyczka na dobre, na całej linii od rogatki 
żółkiewskiej przez Kisieike kn Zniesieniu. K ilkunastu żołnie
rzy jest ciężko i lekko rannych.

Do transportu tych  rannych pnbliczność cywilna b a 
wiąca się w Kisielee oJBiąpiła Bwoje jednofa inki, panie z li
tości zajmowały się na prędce opatrzeniem ich ran. Dopiero 
po dwugodzinnej walce, około lOtej wieczór, trzy Bilne p a 
trole wezwane przez policję zdołały przywrócić porządek. 
W ładza wojskowa, która n ie  zabrania żołnierzom  nosić bro
ni poza służbą, nie postarała się naw et o to, by wcześniej 
zapobiedz ekscesom w dcie św iąteesne tak  często sie w yda
rzającym,

W a ln e  zg ro m ad zen ie  T o w a rz y s tw a  p e d a 
go g iczn eg o  o d d z ia łu  sam b o isk ieg o  rdbędzie Bię we 
środę dnia 29 czerwca 1370 w sali ratuszowej w Samborze
0 2. godzinie po południu. Na porządku dziennym : 1. Od
czytanie protokółu a OBta.niego walnego zgrom adzenia, — 
sprawozdanie z czynności zarządu oddtia łu . 2. Bozprawa: 
Nauczyciel ludowy wobec gminy i rodziców; cc ma potrzeba 
uczynić, aby skargi i nieprzyjemności doznawane od rodzi
ców z powodu w/k azan ia  opieszałych dzieci od siebie uchylić. 
3. W ybory członków do wydziału na rok następny. 4. W niiBki 
zarządu i pojedynczych członków.

Zarzkd zapraBza do ja k n  ^liczniejszego udziału.
Od uarządn ToWarz. pedagogicznego oddziału Samborskiego.

W  Samborze dnia 5. czerwca 1870.
Bartk^^iski, prezes. ledorotoicz, Bekretarz.

Siódm e w a ln e  zg ro m ad zen ie  o d d z ia łn  koło- 
m y jsk ieg o  Tow . p ed ag . odbędzie 8ię d. 13. czerwca rb. 
w Horodence w zabudowaniu szkoły głównej o godrinie 11. 
przed południem , na które się Bzan. członków uprzejmie 

uprasza.
Na porządku dziennym : 1 Odczytanie protokołu z o- 

Blutniego walnego Zgromadzenia. 2. Sprawozdanie z czynno
śc i Zarządu ze c z b b  od 13. kwietnia -do 13. czerwca b. r. 
8. Sprawozdanie o stanie fandnstów  oddziału. 4. Członek 
Tow. pedag. p. Kobak odczyta rozprawę: ,0  potrzebie teorji 
przy praktyce pBzczelniczej.- 5. WnioBki Zarządn i pojedyń- 
czych członków, Od Zarządu óddziałn Tow. pedag. W Ko 
łomyi d. 4. czerwca 1870. Jan Hawel prezes. Jan Cho- 
rzewski Bekretarz.

OlbaZyml b u rsz ty n . W  dobrach hr. Ja n a  Zamoj
skiego we WBi Kozłówce za Lubartow om , znaleziono bryłę 
Lnrsztynj wielkości dość Bporego b o ch en i_ chluba. Szkoda, 
że w łościanin, kłóry ją  w y ora l, nie wiedząc coby to było, 
rozbił tę bryłę na drobne kawałki.

t  iS. K arw o w sk i, były poBeł na  Bejm z roku 1331, 
jedeu z najznakom itszych członków emigracji polskiej, zmarł 
w Paryża po długiej chorobie w 62 reku życiu.

f  J a n  U or& ozynskś malarz religijny, rodem z Wo
łyn ia  , przez dłnŻBzy czas przebywający w W iln ie , zmarł 
w Z iirchu  5. m arer r. b. mając lar 60 kilka. KBzwłcił Bię 
w W iednia i Mouachjnm , następnie we W łoszech, 1841 r. 
w Rzj mio wymalował obraz sw. Komnalda (będący dziś w W a
tykanie), chw ilony w swoim czasie przez włoBkie, niemieckie
1 polskie dzienoiki, a nagrodzony przez papieża Grzegorzu XVI. 
d nż ,m  złotym medalem pierwszej klasy. Ś. p. Moraczyński 
zoBtawił po Bobie piękną i liczną galerję obrazów, która nie
długo ma być w Warszawie wystawioną na Bprzedaź tak ie  
wiele własnych rękopisów w rozmaitych językach, najwięcej 
po pohkn . Z drukowanych wyBzły na  widok pnbliozny w Zii- 
richn „Psalm y“ w poUkim ję z jk n ,  tam także kończy się 
właśnie d rak  jego  filozoficznego dzieła p. t. „Ein Wort an 
der Zeit. “

(Z.) Z o ł o i c e ,  dnia 4. czerwca. (Kor. Dzień Tol.) 
W miejsce upadającego krzyża wystawionego przez tu te j
szych mieBzcaan w r. 1848, staraniem i koBztem pana Hen
ry k a  Górskiego, stanął „owy z pięknym  i dużym korpnBem. 
Na bokach wyryto w języku polskim i rUBkim: „pam iąTaa
EueBienia pańszczyzny w r. 1848,“ — z frontn i io m  św. 
Paw ła do G alarów : „Bracia ! wezwani jeBteście kn wolności, 
ale przez m iłość Błużcie jeden drugiem n" (5, 13); a  n iżej: 
„postawiono w r. 1870 podcaaB migji.“ — Poświęcenie 
odbyło Bię dnia IŁ. m aja przez miejscow/ob księży o h y d y - 
obrządków w obec mnóstwa lada , do którego przemawiał ks. 
Bąkowski. Wieczorem p. G. podejmował gościnnie lic*ne 
Egromad*enie włościan hei różniey obrządku i uarzecza.

W  d. 14. maja rozpoczęła się w Załoźcach misja i 
trw ała prraz całe dwa tygodnie. Cztery nanki, głoBzoue oo 
dnia przez przybyłych ze Lwowa księży : Bukowskiego i 
KiedrowBkiego, Bkntecznie działały na umyBły i Berea mie- 
zkańców tutejszej okolicy. Zam iast gołusU nnych pochwał 

dzść przytoczyć, że do Btołu pańskiego przystąpiło więcej 
niż 4.000, (pierwszą kom nnję przyjęło około 100 dzieci), — 
do bractw a trzeźwości zapisało Bię 703, do szkaplerza przyjęto 
360. Nadmienić wypada, że w powyższych liczoacn zna
czną stanowią cząstkę Rasini, którzy w brew stawianym 
przeBzI odom i burzliwym ZaL»zom przez jednego z tutejszych 
par cl ów, zbyt gorliwego pod koniec życia o czystość 
oLrządku wschodniego, tłum nie spieszyli do kościoła i prze
siadując w nim dnie całe, nie mogli się oprzeć potędze sło
wa bożego, jakiego nigdy w cerkw i nie BłyBzeli. W zmian
ko? any paroch głośno się  odzyw a: że katolicyzm i schyzma 
to jedno, a  tymczasem czynnie dowodzi, że między obrząd
kiem łacińskim  a  gre.-. im wielka zachodzi różnica, —  że 
stesnnki z łacinnikam i rgnbnie w pływ ają n a  jego owieczki. 
D la tego też uznał za słn .zne odmówić Bwej pomocy, wzbra
niał się udzielać komunii Rusinom, spowiadającym , ię w ko
ściele, zdzierał z dziewczyn Bzkapleize, a  zacnych m isjona
rzy nazywał komedjautiimi, wróżbitam i itp. T aka pogłosk- 
krąży między ludem,

I o tern nie godzi Bię przemilczeć, że wspnmniony 
gorliwiec przy odnowienia cerkwi wyrzneił »e ściany m ar
murowa płytę z napisem świadczącym, iż budynek, w k tó 
rym broi przeciw Lachom, wzniósł śp. Józef Potocki, woje
woda kijowski, a  poświęcił w r 1740 F rancia*ek Kobielski 
biskup Ł ucki, jak o  św iątynię dla użytkn katolików obrządku 
łacińskiego, — a nadto pięknym figurom przy wielkim ołta
rzu  k a ja ł  m itry poprzerabiać na  kołpaki, puprzyprawiad bro
dy, a  skoro artyści nie ośmielili się  dopuścić takiego barba 
ryzmn, wBpjmnionn figury, istotną sianow iąre ozdobę domu 
bożegu, kazał Całkiem nBUnąć, zasłaniając się wolą swych 
parafian.

Daj mn Boże opam iętanie w reformatorskich za
pędach !

D ziad ek  sam ego  siebie. W parlam encie angiel
skim toczyły się rozprawy, czyli wdowiec może zaślubić bio-  
Btrę zmarłej swojej żony. W  ciąga rozpraw  książę Marlbo- 
rongh zabawił bardzo zgrom adsenie odczy nieni następnego 
wyjątkn z pewnego am erykańskiego dziennika: „Ożeniłem się 
z wdową, k tóra m iała córkę na  wydaniu, Mój ojciec, który 
często na j odw iedzał, pokochał m oją pasierbicę i ożenił się 
z nią. Tym spOBobem mój ojciec został moim zięciem, a  moja 
pasierbica moją m atką, skoro była żoną mego ojca. W nie
jak i czas petem m oj.  żona m iała sy n a , który był szwagrem 
meg( ojca a moim wujem, ponieważ był bratem  mojej maco
chy. Żona mojego ojcu a  moja pasierbica m iała ta  ‘ syna;
rozumie Bię Bamo przez B ię, że ten Byn był moim bi-ttem a 
zarazem moim wnnkiem, ponieważ; był synem m ojej córki 
(pa-ierbiey). Moja żona była moją babką, ponieważ byia 
m atką m ojej m atki. J a  byłem naraz i mężem i wnnkiem 
mojej żony, a  Bkoro mąż bakki pewnej oBoby jest jej dziad- 
k ie  n, byłem więc moim własnym  dziadkiem.

O d R ed ak c ji. Upraszamy wszystkich panów tore- 
spondentów z prowincji, ażeby raczyli ns każdej korespon-

deucji umieszczać swe nazw iska. Za dyskrecję z naszej 
strony -ęczymy, Bkoro Bzanowny korespondent wyraźnie po
wie, że nie życzy sobie oy je g i  nazwijko było wymrsnione. 
Z drugiej zaś strony niepodobna zam ieszczać korespondencyj 
niezaopatrzonych w żaden podpis, lnb w jakiś pseudonim, 
a zwłaszcza, jeżeli korespondencja wykazuje wady lub nie
odpowiednie postępowanie tej lab owej osobistości. Nadsy
łane korespondencje bez podpisów wzbndzają tylko bardz- 
usprawiedliwione podejrzenie, źe fakt opiBany w tej kore
spondencji nie jeBt prawdziwym. Redakcja n&Bza najchętniej 
pizyjm ie na się każdą odpowiedzialność, skoro tylko fakt 
opisany jes t zgodny z p raw d ą ; zaś zu kłam stwa i ojzezer- 
Btwa nieuzasadnione, tudzież za niesłuszne napastowanie 
lndzi w grancie poczciwych i zacnych w cym celu, ażeby 
dogodzić jakiejś OBobistej złości, żadna redakcja a tem mniej 
naBza odpowiedzialność na się brać nie myśli.

Gospodarstwo, przemysł i  handel.
Wiedeń, 7 czerwca. (Tel. De. Pols.) Wołów 

na targu dzis 2180 sztuk. Cena 31— 32.50 Roz- 
kupiono wszystko bardzo prędko Widoki dobre.

(H.) Z Podola. Dnia 4. czerwca. (Koresp. Dzien
nika Polskiego.) Stan ozimin n nas jeBt wyborny, pszenice 
ślicznie w yglądają, gdzie niegdzie nadto pięknie, bo grożą 
wylęganiem. — Żyta także piękne. Jarzyny nie Bą dobre, bo 
późne. Z dwócb przyczyn mieliśmy późną wiosnę a mało 
zoranegc na zimę, później posucha dokuczać zaczęła. Jęcz- 
m. na  b ,ły  do połowy w traw ie uschnięte. Przy końca 
m ąja trzy mrozy powtarzające się w nocy wiele Bzkody zrzą- 
dziły, zwarzyły one faBOlę, knknrndzę, kwiat drzew frukto- 
wych, a  nawet Zc.uązbi wiBzcu i czereszeń.

Brak roootnika daje nam  się cznć dotkliwie. Z wielu 
wsi idą robowicy do robót ziemnych pod kolej Złoczowsko- 
Podw jn jzy jk ą  Karola Lndwika.

Ostatme wiadomości.
Braków, dnia 6go czerwca.

(Korespondencja Dziennika, Polskiego).

(B .)  Zjazd braci z różnych części Polski 
w Krakowie ni< zawiódł nadziei wielu a zawsty
dził mocno niektóre koterje, które odezwę kilku 
patrjotów i usiłowania krakowskiego stowarzysze
nia „Postęp" do ostatniej chwili ignorowały.

Wczoraj o godzinie 7 zrana przybyli Lwo
wianie w towarzystwie setki unitormowanych człon
ków „Orła białego" z własną muzyką również u- 
niformowaną

Drogę 12 godzinną ze Lwowa przebyli cho
ciaż nocą ale bardzo wesoło, na każdej stacji 
witani radośnie przez zgromadzone grona publi
czności. Pomimo nocy bezsennie przebytej, nie wi
dać było znużeni i; na dworcu w Krakowie parę 
tysięcy ludzi oczekiwało nas, tudzież p. Eminowicz 
naczelmk całej oiraży ochotniczej ogniowej, pię
knie umundurowanej. Muzyka lwowska zaintono
wała „Jeszcze Polska nie zginęła," i z okrzykiem 
NiecJjj żyje Kraków, niech żyj^ Lwowiacy, wysie
dliśmy Z WagOuÓW. „OrZr-ł T,;£ ł / “  t f o n a o ^ r f  
w kolumnę, rozwinął sztandar, straż krakowska 
podobnież, i po krótkiem przywitaniu obu sztanda
rów, przy odgłosie dwóch kapeli, przygrywających 
hymnami: „Tysiąc walecznych; Bartoszu, Bartoszu 
— nie traćwa nadziei, Jeszcze Polska nie zginęła" 
wkroczyliśmy do miasta, dopiero co obudzonego, 
a pod wpływem artykułów Ce isu, który jeszcze 
w niedzielę nawet nie wiedział, kto zjazd urządza 
w Krakowie, po części jeszcze w śnie pogrążonego. 
Przedeiilowawszy rynkiem, ulicą grodzką, poprzed 
ratusz, „Orzeł biały" otrzymał bardzo stosownie 
—  po wojskowemu urządzone kwatery w domu 
Larysza przy ulicy Brackiej na dole i na I pię
trze. Tymczasem pomieszczono także wszystkie 
osoby prywatne przybyłe ze Lwowa. Komitet 
k\,atermi8tizowoki pokonał liczne trudności, i wy
wiązał się ze swego zadania bardzo zaszczytnie, 
wynalazłszy i zamówiwszy około 400 kwater po 
prywatnych d u m a c h .

0  godz 11. zrana byli wszyscy na nabożeń
stwie w katedrze. Następnie spieszono na dwo
rzec, by oczekiwać tamże gości z Wielkopolski. 
Poznań jednak Omylił nadzieję znowu. Przybyło 
tylko kilka osób, wybrawszy się na własną rękę 
by uścisnąć dłoń Kuninów i bzlązaków. Przykre 
to zrobiło wrażenie, a deszcz ulewny, który zaraz 
z południa puścił się i padał az do godz. 8. wie
czorem, popsuł cokolwiek dobry humor i zabawę, 
przygotowaną na strzelnicy. Ma przyjazd Cieszy- 
niaków stracono już prawie nadzieję. P. Stalmach 
telegrafował jednak, że przybędzie pociągiem wie
deńskim o godz. 10. Na tę wiadomość ruozyło 
wszystko na dworzec. Deszcz ustał. Tłumy puolicz- 
ności zebrały się z miasta. Towarzysze Orla  i 
stiaż krakowska, wyciągnęli łańcuch wzdłuż pe
ronu. Pouąg ,;ajechał dwoma maszynpju zaprzę
żony, i wysiadło z mego — blisko */2 tysiąca obj - 
wateli polskich z księstwa Cieszyńskiego i Opa
wskiego- Okrzyki radości nie miały końca. Nikt się 
nie spodziewał tak ogromnego udziułu. Cześć jednak 
Stalmachowi i  rolnikom polskim na Sziązku 1 W zro
szeni do łez Krakowiacy i Lwowianie opasali łań
cuchem rąk przybyły zastęp, i tak społem uści- 
śniętych—z muzyką odprowadzono na strzelnicę do 
zastawionych pod gołem niebem dtołó w, Tam Mie
czysław hr. Dzieduszycki serdecznym wierszem przy
witał wszystkich. O gudz. 1. w nocy skończył się 
bankiet i liczne toasty bardzo ożywione, gdyż na 
r»z i reprezentacja miasta, i znakomitości wzięły 
udział w przyjęciu, łtozkwaterowano wszystkich 
bardzo wygodnie mimo spóźnionej pory; tak oglę
dne były przygotowania komitetu.

Dziś zrana zwiedzaliśmy Dkarbiec na Wawelu. 
O godz. 10. dawał śniadanie p. L m i n o w . c z ,  o 
godz. 11- zaś obywatel A r m u ł o w i c z  (rzeżnik) 
gościł setki gości u siebie przepyszną kiełbasą 
z sosem , wędlinami, bigosem staropolskim — do
skonałą wiśniówką, piwem i  winem.

Po południu tłumnie z muzyką wyruszyli wszy
scy na kopiec Kościuszki, a ztamtąd do parku na 
woli Gustowskiej, gdzie się bawiono aż do późnego

wieczora. Powrót do miasta odbył się wśród ogni, 
transparantów (przy moście) i w towarzystwie po
łowy Krakowa.

L w ó w , 7. czerwca.
—  Na zjazd jutrzejszy zaproszono 270 osób. 

Niektórzy z zaproszonych, jaż wczoraj przybyli do 
Lwowa. Wielkiej liczbie osób nie doręczono za
proszeń dość wcześnie, z powudu że adresa ich 
nie były dokładnie wiadome zajmującej się tem 
komisji. Mimo to spodziewać się należy, i i  zgro
madzenie jutrzejsze będzie bardzo liczne.

—  f  rakcja pseudo ruska czyni wiele zabiegów, 
by jak najwięcej krzeseł poselskich uzyskać dla 
siebie przy wyborach. Wiemy z dobrego źródła, 
że korjieusze tej frakcji udawali się temi dnia™; 
do żydów, w celr porozumienia się z nimi 
co do wspólnej akcji wyborczej. Przedstawiali 
żydom, że oni równio jaL żydzi bronili zawsze in
teresów —  „Konserwatywnych-, więc i teraz powinni 
się połączyć w imię tycb interesów. Sądzimy, że 
każdy łatwo odgadnie odpow.edź jaką żyazi dali 
na taką propozycję. Ogół żydów u a  jak wiadomo 
bardzo mało pociągu do „konserwatyzmu" ta
kiego, jakim się odznacza frakcja, które, przyjęła 
m it J u le l  zaprowadzenie stanu oblężeni ^  r0_ 
ku 1864.

— P. Grocholski sprosił na dziś wieczór do 
Lwowa burmistrzów wszystkich miast mających 
prawo wyboru osobnego posła w celu wybrania je 
dnego delegata do komitetu centralnego przedwy
borczego. Mamy nadzieję, że pp. burmistrze wstrzy
mają u ę  z tym krokiem póki jutrzejszy zjazd po
lityczny nie wskaże ..zajemnego stanowiska stron
nictw postępowych do oktrojowanego przez partję 
arystokratyczno konserwatywną komitetu central
nego.

Pisma czesi ię znowu z największą zawzięto
ścią uderzają na Węgrów, groząc agitacją anti- 
madiarską na Słowaczyznie, w Kioacjj j yj Rumunji. 
Z drugiej strony, dzienniki deakistowskie wzywają 
rząd, aby położył tamę zabiegom partji wojskouej 
na Pograniczu. W ogóle wieje w Austrji jakiś wiatr 
niemity, przypominający czasy Jelaczj ca, Windiscb- 
griitzŁ, Haynaua i Weldena. Dzienniki sLjnnictwa 
arystokratyczno - klerykalnego, jak np. Vaterln\A, 
uważają już nawet erę ogolnej reakcji jako inau
gurowaną, i domagają się otwarcie rozpoczęcia rzą
dów policyjnych i szabelkowych.

—  Ruch wyborczy w krajach niemiecko-austija- 
ekieb według Sonn- u. M ontags - Zeitung, bierze 
obrót na szczęście wcale nie pomyślny dla kliki 
centralistyczne,,. Klika ta usiłowała pozyskać dla 
siebie kilku „nowych ludzi", którzy mają szanse 
być wybranymi, ale i ten manewr się nie udał. 
W Styrji wszyscy kandyaaci występują z progra
mem , żądającym z u p e ł n e j  o d r ę b n o ś c i  
G a l i c j i .  Dr. Fleckti kandydujący w Juaenburgu, 
żąda prócz tego jeszcze, by wszystkim krajom od
dano ustawodawst\. o • pudat-ocb bezpośrednich 

-Trjźa'aoi.0 1 , 0  tylko kwoty, które mają by? pła
cone z każdego kraju ua wspólne potrzeby pań
stwa.

Telegramy „Dziennika Polskiego.**
Konstantynopol, 6 czerwca. Wczoraj o 1 

godziuie wnoey powstał sirasznj pożar, sz >rzą, y 
się z niesłychaną gwałtownością przy panującym sil
nym wietrze. Spłonął hotel amba widy' angielskiej, 
konsnłat stanów Zjednoczonych i Portugalii, teatr, 
kilka kościołów i meczetów, jakoteż k i l k a  t y s i ę 
cy demów.  Najbogatsze sklepy i magazyny zni
szczone są do szczętn, wieie jest osób rannych i 
zabitych. Płomienie bnchają jeszcze teraz w rożnych 
stronach. Szkodą jes t nieobliczona i wynosić mnsl 
kilka miljonów

W ie d e ń  7. cnerwca o 10 godz. 30 min. Akcje frank- 
aUBtr. 119.50; kredytowe 254.10; anglo-anBtrjaekie 311.25 
Tramway 212.76; kolei południowej 190 50 ; logy t  r .  1860 
— . — ; napoleondor 9 .76 ‘/jJ węgierskie losy — kolei  
Karola Lndwika 241.76. kolei państwowej —. Usposobienie 

i. Paryż renta — .70; lomb. —. — Usposobieni* —-

Telegrafowane kurna wiedeńskie
W l s d s ń  dnia 6. czerwca 1. godz. — m>
Ancje: kolei koszyuko-oderb. — .— ; *redytow e 26 i  20 

banku ang. austr. 312.50; bankn obrotowego —.—; kolei 
Karela-Luuw. 241.—, kolei połnd. 192.20; kolei państw. —. —; 
b a n k i franko-aostr. 119.50; banka ludów, z całą W płatą— .— 
banan budowa. 71 .--; banka centr. — wi ed.  Związka 
banków. — — ! kolei Elżbiety 210.26; losy z r. 1830 —  ;
kolei libańskiej —. —; napoleondor 9.76. kolei prtem .-łupkow- 
skiej 166.20, Usposobienie te z  pokupu Białe.

Przyjechali do Lwowa d. 6. i 7. czerwca.
H o te l  G eo rg a . GuBtaw Greiner z Źńlkwi , Karol 

br. T iirko z Lubieńca, Józef Scbenk z Czei,i»*ow ,eci W łady
sław Ochocki z Kalinoszczyzny, Włady8ł»’,  Przybys.awgki 
z Podola. Alojzy Bocheński z Otyniowi®- Feliks Dolańskl 
z Grembowej.

H o te l ij^ng ip lak l. Stani»ł“w Malczewski z Cze- 
Btnik, Ka.icuierz OourtyńBki z S“ onlba î Oktawjao Orłowski 
z Połowca, Kornel Milewski » M iiu“, Ludwik Szumańczo 
WBki z Czulić, SianiBlaW Obb> ilsl»  z Ostrowa, Ifloao r ABsa- 
kiewicz z Czerniowiec, ,Ad«‘r Luttinger z Czeruiowiec.

H o te l K u h n S -  Adolf ŁokuciejowBki z Jędrzejćw ki, 
Abdou B ie c z e ń d k i  ■ "okala, L ib -ra t PrzeBtrzelski B Ł §ki 
Antoni M a tk o w s k i  z KomorowBZCzyzny.

P o d  kon iem . Robert PeBzkettel z Gród a .
H o t e l  e u r o p e j s k i .  Wacław Sa8iiUeZ z Załącza, 

Nestor T re tte r  z Stanisławowa, Franciszek Wakarecy ł  Po
zn an ia , Antoni Ruszkowski z Brykonia, Stanisław  Tbuille
z  J e z io rn a .

H o te l L a n g a . Bronisław P‘°ó«ai z roB, Podola, 
E r n e - t  Richter z Berna, Anlual Gertjheli z Mnltan, Łaaara 
Janiaudi z Multan, Antoni 8cblu«°PB z Fsicue-berga.
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